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wielkiej wojny 1914 roku — natchnął Wilsona, szlachetne 
zydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki — do wysunięcia pro- 
jektu utworzenia Ligi Narodów, jako wielkiego międzynarodowe- 
go trybunału i regulatora stosunków między mocarstwami, które 
wczoraj jeszcze dokonywały sobie straszliwego upustu krwi, na- 
zywając wszelkie umowy „papierkami bez wartości” (Niemcy), 
a potem miały do rozwiązania sprawę utworzenia Stanów Zjed- 
noczonych Europy. 

Dziś Liga Narodów, narodów, które ogniem i mieczem 
musiały ustalić nową kartę dziejów, usiłuje rozwiązać trzy za- 
sadnicze zagadnienia: 

1) rozbrojenie, 

2) gwarancje bezpieczeństwa, 


3) arbitraż. 

Pierwsze z nich — rozbrojenie — jest tą kwadraturą koła, 
której niesposób było rozwiązać od początku historji Świata, 
trzymającego w jednej ręce różdżkę oliwną, a w drugiej — taki 


czy inny nóż, który podnoszono w kierunku nieba, aby Bóg bło- 
gosławił. | ponieważ każdy o jednakowe błogosławieństwo pięk- 
nie prosił — więc niebo było w kłopocie: komu błogosławić?— 
a ziemia zawsze była ufarbowana na czerwono. Jednak kultura 
zmierza ku temu, aby walkę zbrojną zamienić na walkę umy- 
słową, z dodatkiem fizycznego surogatu w postaci sportu. I ten 
wysiłek kulturalny Liga bierze nə swe barki, starając się o zna- 
lezienie środków zdolnych do zażegnania burzy wojennej. 
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Główne role w akcji Ligi grają Mac Donald i Heriot, przed- 
stawiciele dwu potęg europejskich, których zdanie waży najwię- 
cej na wagach wręczanych bogini sprawiedliwości. Daleko mniej 
świat dzisiejszy interesuje się tem, co powie na forum Ligi np. 
Danja, kraj, który projekt rozbrojeniowy zaczyna u siebie wpro- 
wadzać w życie. Więcej natomiast liczą się z mową premjera 
Anglji i Francji. 

Jest to zrozumiałe i zarazem potwierdzające zasadę, która 
głosi, że im kto silniejszy — tem więcej ma racji i posłuchu 
u słabszych. 

Mac Donald, o którym Lloyd George powiada, że „w ciągu 
siedmiomiesięcznych rządów nie miał ani jednego dnia socja- 
lizmu” — oceniając położenie spraw wysuniętych w Genewie, 
orzeka: 

„Żadne umowy nie są w stanie osiągnąć celu, jeśli 
temu nie odpowiadają stosunki rzeczywiste pomiędzy po- 
szczególnemi państwami. Minie wiele lat zanim ludzkość 
zostanie uleczona ostatecznie. Bolesnem jest, gdy trzeba 
stwierdzić, że właśnie po tak strasznej wojnie Europa nie 
zmyła z siebie hańby militaryzmu”. 


A więc „stosunki rzeczywiste”. Wytworzenie tych stosun- 
ków rzeczywistych jest rzeczą ogromnie trudną w ustroju, w ja- 
kim żyjemy, gdy konkurencyjna walka kapitału — w pogoni za 
zyskiem — zawsze pcha w jednym szeregu kupca i żołnierza na 
podbój. Proszę sobie wyobrazić np. takie stosunki między Pol- 
ską a Niemcami, które uważają, że po przyłączeniu Q. Śląska 
do Polski, stracili część Vaterlandu, w czem ich niejako upew- 
nił sam Mac Donald, który w obronie pokrzywdzonych Niemiec 
posunął się tak daleko, że uchwałę Ligi z roku 1921 nazwał 
niewłaściwą. 

Albo proszę sobie dziś wyobrazić „rzeczywiste stosunki” 
między Polską a Rosją, która co tydzień urządza dywersje na 
pograniczu i manewry na, Helu... 

Albo „stosunki rzeczywiste” z Litwą, która perjodycznie 
upomina się o zwrot Wilna, urządzając gościnne występy „szau- 
lisów” na polskiej ziemi... 

Trudno sobie zatem wyobrazić te „stosunki”, które dziś 
wymagają zbrojnej baczności, tejsamej, co nie pozwala najkul- 
turalniejszemu mieszkańcowi Londynu i Warszawy spać w nie- 
zamkniętem na klucz mieszkaniu, na które poluje t. zw. złodziej, 
t. j. ten, co ma mniej i gorzej, a chciałby mieć odrazu więcej 
i lepiej. Otóż dopóki ów „wielki złodziej” będzie pożądał dóbr 
błiźniego — niema mowy o „niezamkniętych zamkach” i o po- 
wszechnem rozbrojeniu. 

Socjalista z Labour Party (tejsamej, która w 1920 roku 
przeciwna była dostarczeniu Polsce broni do walki z Rosją) ro- 
zumie to —i powiada: „minie wiele lat zanim ludzkość zostanie 
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uleczona ostatecznie” — a dalej — „Europa nie zmyła z siebie 
hańby militaryzmu”. 

Jakiż stąd wniosek? Wniosek taki, że Liga stara się i bę- 
dzie się starać o pokój powszechny, ale nie może ręczyć za to, 
że pokój już będzie. 

I ponieważ tak jest, Liga troszczy się o arbitraż i gwaran- 
cję bezpieczeństwa. 

I oto i Mac Donald i Herriot, dwaj koryfeusze i autory- 
tety w Genewie, godzą się na punkcie stworzenia siły, któraby 
mogła zmusić innych do posłuszeństwa. Stąd arbitraż i gwaran- 
‚cja bezpieczeństwa, oparte o siłę ześrodkowaną w rękach „ludzi 
dobrej woli”. 

Jeśli chodzi o Polskę —to kraj nasz, jako mocarstwo dru- 
gorzędnej siły i znaczenia, jest więcej, niż ktokolwiek, zaintere- 
sowane w pozyskaniu tej opieki Ligi Narodów, poszukującej siły, 
która nie dopuści, aby silniejszy zadawał gwałt słabszemu. 

Polski ministór spraw zagranicznych, Skrzyński, przema- 
wiając w Genewie zbyt może powściągliwie a patetycznie, powie- 
dział, że jeśli znajdzie się wola, która potrafi zapewnić posza- 
nowanie prawu—to Polska obiema rękami podpisze się pod 
projektem rozbrojenia. 

Biorąc atoli dzisiejszy stan Europy powojennej, tej, w imie- 
niu której przemawiają Herriot i Macdonald — Polska, niestety, 
nie może pierwsza złożyć broni — dopóty, dopuki jej sąsiedzi 
najbliżsi a najgrożniejsi (Niemcy i Rosja) nie przestaną powięk- 
szać swej siły zbrojnej od wschodu i zachodu. Możemy nie 
zbroić się więcej, niż jesteśmy zbrojni; możemy zapewnić Ligę 
Narodów, że ta armja polska, którą posiadamy, bynajmniej nie 
jest stworzona do podbojów — ale nie możemy złożyć broni cał- 
kowicie, nie możemy obrony kraju powierzyć obronie papieża 
rzymskiego, czy też sekretarza Ligi p. Drumond, który m. in. nie 
tak dawno zapytywał najoficjalniej w świecie: jak „dawno 
w Polsce zniesiono niewolnictwo?” Nie możemy rozbroić się 
i dlatego także, że inni sąsiedzi, bliżsi i dałsi znacznie od nas 
silniejsi, bynajmniej nie myślą o rozbrojeniu. Mówią jedynie 
i obiecują. 

Czy Liga Narodów w tym stanie, w jakim jest obecnie, 
będzie mogła zagwarantować Polsce niepodległość i wolność — 
skoro żołnierz nasz rzuci karabin i stanie za pługiem lub w wy- 
twórni zabawek dla dzieci? Czy sprawiedliwość międzynarodowa, 
ta, która przez półtora wieku patrzyła obojętnie, jak polski 
„Sclavus saltans” brzęczał kajdąnami, zmuszony nawet do modli- 
twy za powodzenie gnębicieli, czy ta sprawiedliwość uległa 
nagle takiej zmianie i dopiero po wojnie 1914 roku? 

Chciejmy jednak wierzyć, że tak jest, że ludzkość zaczyna 
się odradzać i naradzać nad sprawą rozlewu krwi. 

Dzisiejsza Genewa może odegrać dużą rolę i stać się 
moralną stolicą świata, jeśli „mężowie stanu” wezmą pod 
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uwagę żądania „mężów pracy”. A ci mężowie pracy — to cały 
świat robotniczy, chłopy orne, kowale i tkacze, siewcy i żniwia-- 
rze, których bierze się pod uwagę dopiero wtedy, gdy armaty 
potrzebują mięsa. Wtedy to „najtężej biją króle, a najgęściej: 
giną chłopy”. 

Jeśli Liga Narodów szuka siły fizycznej, która będzie zmu- 


szać do pokoju wojownicze narody (ostatnio Włochy — Grecja, 
albo Francja — Niemcy z Ruhrą) — to musi oprzeć się prze- 
dewszystkiem na sile moralnej, a zarazem liczebnej, — na 


Robotniczej Międzynarodówce. 

Międzynarodówka mocarstwowa musi porozumieć się 
z Międzęnarodówką Pracujących. Ci, co chcą rozbrajać siebie 
i innych, muszą to robić pospołu z tymi, co zdolni będą zatrzy- 
mać rozpędowe koło państwowo-społeczne, koleje, fabryki, pra- 
cownie, wytwórnie, przypominając posiadaczom dóbr, że: „z krwi 
naszej są wasze korale”. 

Powiedzą nam; ależ niema jednolitej międzynarodówki ro- 
botniczej! — Jest ich aż trzy—i wszystkie są ze sobą w stgnie: 
wojny ideowej... 

Wniosek? Należy porozumieć się ze wszystkiemi trzema 
taksamo, jak należy wprowadzić do Ligi przedstawicieli wszyst- 
kich państw, nie wyłączając Rosji i Niemiec itej oględnej Ame- 
ryki, która niedowierzająco przysyła teraz do Genewy swego 
„obserwatora” — w tragikomicznej, a pouczającej, roli: i „tak” 
i „nie” — i „chce się” i „nie chce się”. Tak rozumuje „bogaty 
wujaszek” z Ameryki, która w dalszym ciągu nie dowierza wo- 
jowniczej Europie. 

Powiedzą nam: jak może usiąść przy jednym stole Ligi 
pracownik (proletarjusz) obok bankiera z grupy Morgana? — 
i jak obok ewolucyjnego Mac Donalda — wysmarowany krwią 
„Czrezwyczajki”” powiedzmy, Cziczerin? 

Bezsprzecznie są to kontrasty rażące. idzie ich niema? 
Ale jeśli Genewa szuka kompromisu i środków na poparcie 
hasła ”precz z wojną!” — to musi do stołu obrad dopuścić 
wszystkich przedstawiających i,siłę i liczbę i wartość twórczą. 

Inaczej niema mowy o arbitrażu, bezpieczeństwie i rozbro- 
jeniu. I o dobrej woli. Bo złej jest aż nadto. 


Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


20.000.000 PIELGRZYMÓW. 


Ktoś wrócił przed dwoma dniami z Paryża. Opowiada, iak dobrze, 
jak tanio, jak wesoło. 

— Pewnego dnia — rzecze — woła mnie moja znajoma i anonsuje: 

— Czy pan chce zobaczyć pielgrzymkę polską, która w przejeździe 
przez Paryż udaje się do Lourdes (woda ma radium)? 

— Dziękuję. Mam w domu coś około 20 miljonów pielgrzymów, 
co chodzą, gdzie ich tylko nogi poniosą. 
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SPADKOBIERCY PROKRUSTA. 


'W powojennym zamęcie pojęć o najdonioślejszych spra- 
wach ludzkich żerują różne teorje i teoryjki społeczno-polityczne, 
wobec których człowiek staje bezradny, nie wiedząc, jak i co 
począć sobie z tem, co widział i słyszał. 

Na takim zamęcie wygrywają „rewolucyjne“ melodyjki prze- 
różni „działacze”, mąciwody i pospolici gębacze. 

Sterroryzowany ich „rewolucyjnym” tupetem, a zbiedzony 
tylu dopustami bożymi zaczyna człowiek wątpić we wszystko, 
co dotąd uważał za pozytywną, uzasadnioną, niewzruszoną 
prawdę. 

Jadąc na takim nastroju szerokich warstw społeczeństwa, 
można, oczywiście, głosić i uzasadniać najdziksze teorje i zna- 
leźć posłuch w przerażonych i bezbronnych umysłach słucha- 
czy, którzy gotowi wszystkiemu dać wiarę, aby tylko otrzymać 
w wyniku tego lepsze czasy i zarobki oraz mniejszą drożyznę. 

Chorobliwych cech nabierają te nastroje wśród warstw ro- 
botniczych. 

Z jednej strony widzimy tu całkowitą otępiałość umysłową 
(produkt chadeckiej działalności) i pokorne, a bezradne zdanie 
się na łaskę-niełaskę losu, patronów związkowych i kapitalistów, 
których „kolega” Korfanty w cyniczny sposób informuje, gdzie 
i jak mogą uderzyć w robotnika - „chrześcijanina”; — z drugiej 
strony widzimy gorączkowy, nienormalny stan „rewolucyjnego” 
podniecenia i oczekiwania pomocy od wymowy ustnej i papie- 
rowej „działaczy” komunistycznych, którzy na rozkaz Moskwy 
pchają tłum robotniczy w kierunku najdzikszych, najbezmyśl- 
niejszych awantur, mających wobec świata dać świadectwo we- 
wnętrznego rozkładu burżuazyjnej Polski i ułatwić zwycięską 
„dywersję” czerwonej armii... 

Niedość wydatnie (w dzisiejszych ciężkich czasach) repre- 
'zentowana jest najbardziej świadoma i wyrobiona część prole- 
tarjatu polskiego, skupiona w P. P. S. i klasowych związkach 
zawodowych. I tu „czerwona” demagogja porobiła wyłomy 
w usposobieniu i nastroju robotnika, który dzięki niej traci nie- 
jednokrotnie zaufanie do swoich przywódców, rozgoryczony bez- 
.robociem i głodowemi ochłapami zapomóg. 

W ogólnym zamęcie pojęć, w nastroju rozgoryczenia i nie- 
ufności do metod dotychczasowej walki zdaje się robotnikowi 
naszemu, że „radykalne” przerzucenie się „nalewo” da mu więk- 
szą siłę i przyśpieszy rozwiązanie dzisiejszego kryzysu. 

Podsuwają mu „czerwoni” gębacze rozmaite środki i spo- 
soby. Coraz częściej słyszeć się daje słowo „dyktatura”, które 
‘tem usilniej się powtarza, im mniej jest rozumiane. 

Jak człowiek chory, zniecierpliwiony swem przewlekłem 
cierpieniem, gotów jest zażyć nawet lek, zalecony przez zna- 
«chora, byle tylko (spróbować) wyjść ze swego stanu, — tak na- 
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sza klasa robotnicza gotowa jest uwierzyć w Mussoliniego, 
w Prima de Riverę, nie mówiąc już o Leninie, byle mieć to 
przyjemne złudzenie, że znalazła nareszcie środek na wszystkie 
swoje dolegliwości. 

W powojennym chaosie nietylko robotnik polski, bo i świat 
cały stracił orjentację i dotąd nie może zdobyć się na nową,. 
a rzetelną miarę w ocenie zjawisk. 

Mają tę miarę (ale „swoją ») powojenni „dyktatorzy” świa- 
ta — ci, co występują na scenie (za kulisami rządów podawne- 
mu wypróbowana metoda bankierska). 

Według tej „swojej” miary budował „nowy ład” — Lenin, 
zaprowadzał faszystowski „porządek* — Mussolini, przerabiał 
Hiszpanję na swoją (tak wychwalaną przez krakowski „Czas”): 
modłę — Primo de Rivera markiz de Estella. 


Może już w niedalekiej przyszłości będziemy świadkami 
końca tych trzech śmiesznych i tragicznych zarazem obłędów 
gromady ludzkiej, którym na imię: leninizm, mussolinizm, ri- 
veryzm... 

Mówi podanie greckie, że słynny zbójca, Prokrust, pojmane 
przez siebie ofiary sprowadzał — na łożu „swojego” pomysłu— 
do wspólnego mianownika, do wspólnej miary, skracając lub wy- 
dłużając członki w razie potrzeby. 


Jego zbójecka metoda święci dzisiaj triumfy w Europie,. 
najistotniejszą bowiem treścią rządów „dyktatorów” jest dążność 
do „skoszarowania” ludzkości, wymusztrowania i obezwolnienia 
dla „wyższych” celów. 

Nieskrępowany, wszechstronny rozwój jednostki i. gromady 
ludzkiej jest z punkta widzenia dyktatorów — zbrodnią. 

Ludzkość ma się stać UOLT stadem, nad którem 
śmigać będzie bat „Dyktatora”.. 

Jednostka ludzka, której praca przez tyle wieków była na- 
wozem, użyźniającym glebę wyzysku, która przez tyle wieków 
była mięsem dla stosów religijnego fanatyzmu, tortur, więzień. 
i armat — teraz stać się ma dla „dyktatorów” materjałem do 
ich eksperymentów w Rosji, Włoszech, Hiszpanji — w trzech 
krajach, najniżej stojących pod. względem oświaty i kultury i naj- 
mniejsze mających poczucie wartości ludzkiej jednostki... 

— Czemu przypisać należy powstanie teoryjek o dyktatu- 
rze i ich powodzenie? 

Wojna światowa w praktyce (przez codzienne mordowanie- 
tysięcy ludzi) robiła wszystkie „teorje” na temat praw człowieka 
i obywatela; w poświście granatów, w rechocie karabinów ma- 
szynowych, w rzężeniu zatrutych gazami tysięcy szydziła wojna 

z „teorji” demokracji, która Człowieka stawiała za jedyną miarę- 
astóchotnta i jego zjawisk. 

Wojna zniszczyła w mózgach i sercach poczucie i rozu» 
mienie tej jedynej miary przy ocenie ludzkich stosunków... 
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„Dyktatorzy” wyszukali inną... i człowiek zgodził się na to 
pocichu. 

Czemu? 

— Był zmęczony wojną, stracił wiarę w dotychczasowe 
świętości, stracił wiarę w siebie samego, ujrząwszy w całej 
ohydzie rozkiełznaną — czasu wojny — bestję ludzką... 

Nie chciał, bał się odnowiedzialności zbiorowej za terażniej- 
szość i przyszłość. 

„Nie chciał dźwigać na znużonych plecach nowych trosk, 
rozczarowań, klęsk... 

Uwierzył w „dyktaturę” krwawych szarlatanów i opojów, 
aby módz (na chwilę choćby) zapomnieć o swojej nędzy i wy- 
tchnąć, wytchnąć przedewszystkiem. 

Ale przeminie zmęczenie. Wyprostują się zgarbione plecy. 
Rozjaśnią zamglone cierpieniem oczy. 

Demokracja — dziś czy jutro — dojdzie — dojść musi do 
władzy. 

Ona to wyprostuje drogi zbiedzonej Ludzkości, a nad stra- 
szliwym obłędem bolszewizmu i faszyzmu dzieje wydadzą swój 
beznamiętny, twardy, sprawiedliwy sąd. 


Józej Dziuba. 


POGOTOWIE PRAWICY. 


Koniec roku bieżącego może przynieść zmiany doniosłe w bycie 
politycznym kraju, a w każdym razie, najbliższa kadencja sejmowa może 
zainicjować szereg brzemiennych w następstwa wydarzeń. Odbyty w mei 43 
niu w Zakopanem zjazd przywódców prawicy z politykami z pod znaku 
W. Witosa, zaznaczone tamże nadzieje na mające nadejść rozłamy wew- 
nątrz P. S. L. „Wyzwolenie” i P. P. S. (fronda na rzecz Partji Niezależ- 
nych Socjalistów, głównie w Okręgu Krakowskim) wszystko to wróży zna- 
czne ożywienie w obozach politycznych, a z drugiej strony oświetlane 
z punktu widzenia utrwalających się a la longe kryzysu i bezrobocia, 
nasuwa dość poważnie refleksje. W ścisłem związku z powyższem znaj- 
duje się gorączkowy ruch wojskowy w kołach prawicy, która na gwałt 
organizuje własne pogotowie bojowe na wypadek, jeżeliby wydarzenia 
miały przyjąć szersze rozmiary. Najbardziej agresywnie jest usposobioną 
Liga Obrony Konstytucji, będąca sztabem generalnym całej prawicy. 
Ostatnio L. O. K. przejęła na własny rachunek koła robotnicze, prowa- 
dzone dotychczas przez organizację Młodzieży Wszechpolskiej, Ekspozy- 
turą L. O. K. dla spraw pogotowia wojennego prawicy jest Straż Naro- 
dowa, skupisjąca pod swymi auspicjami organizacje b. wojskowych lub 
wojskowo-sportowe: Zw. Bajończyków, Zw. Hallerczyków, Zw. eunen" 
ków, Zw. Oficerów Rezerwy, „Sokół”, S. S. S. i Strzelców Kurkowych. 
Z ramienia L. O. K. Straż Narodowa również w kołach robotniczych, 
o których powyżej, stwarza drużyny bojowe. 

Co się tyczy organizacji b. wojskowych, należących do Straży Naro- 
dowej, to te zasadniczo na własnym terenie działania nie prowadziły i nie 
prowadzą akcji o szczególnym charakterze volom natomiast podlegają 
dyrektywom Straży Narodowej, władze której oddają się studjom nad 
organizowaniem kompletnych drużyn bojowych, obznajmionych dokładnie 
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z metodami walki ulicznej, ku czemu mają być specjalnie szkolone. Plan 
ten narazie jest w stanie realizacji. Poseł Rudnicki został przez Straż 
Narodową delegowany do Paryża dla obznajmienia się z podobnym 
ruchem we Francji. Obecnie „Sokół” na własnych placach ćwiczeń szkoli 
swoich ludzi i nadesłanych z pokrewnych organizacyj, związanych orga- 
nicznie ze Strażą Narodową. Instruktorzy zostaną skonsygnowani w każdej 
grupie poszczególnej i będą ćwiczyć tylko członków swojej organizacji, 
a dopiero w miarę szkolenia będą tworzone mieszane oddziały bojowe, 
szczególnie zaprawiane do walki wręcz w ośrodkach wielkomiejskich 
przedewszystkiem. Sprawy te idą jeszcze nieco ospale, lecz z każdym 
dniem nabierają rumieńców żywotności. Straż Narodowa naglona przez 
L. O. K. wywiera odpowiednią presję na swe organizacje, których jest 
sercem i mózgiem, i te w tempie przyspieszonym uskuteczniają zbieranie 
swych członków zapisów na listy kandydatów na instruktorów i bojowców 
oddziałów szturmowych prawicowego pogotowia. 

Obecnie tylko „Sokół” na Pradze prowadzi ćwiczenia bojowe dru- 
hów w całej pełni. A kompletniejsze rozwinięcie akcji spodziewane jest 
dopiero w końcu roku bież. 

W związku z powyższem jasno zarysowuje się, że inscenizowany 
przez związki wojskowe prawicowe t. zw. Związek Związków b. Wojsko- 
wych jest tylko taktycznym manewrem dla przesłonięcia właściwych posu- 
nięć w obozie tajnych celów. 


Borys Wiktorowicz SAWINKOW *). 
II. 

Na samym wstępie zaznaczyć musimy, że próżnoby czy” 
telnik szukał w artykułach naszych nowości rewolucyjnych o Sa- 
winkowie. 

Zajmują się tem „Timesy”, „Tempsy”, „Rosty”, „Paty” 
i cała nasza prasa codzienna. 

Chodzi nam o błędy naszej polityki i płynące stąd kon- 
sekwencje. ; 

Jak już wspomnieliśmy w artykule poprzednim, leaderzy 
wszystkich naszych stronnictw politycznych w jednakowej mie- 
rze odpowiadają za przysługę, jaką Polsce wyrządził Sawinkow, 
uosabiający, w naszem pojęciu, politykę interwencyjną w stosun- 
ku do Rosji wogóle. 

Przypuśćmy na chwilę, że Polska nie miała w okresie 
wojny z Rosją sowiecką sił i odwagi, by wojnę w najodpowied- 
niejszym dla siebie momencie zakończyć i w ten sposób zdobyć 
najwięcej atutów dla siebie, a nie dla t. zw. „Koalicji” (dziś 
ten wyraz musi być brany w cudzysłów, co było również b. ła- 
twe do przewidzenia). 

Przypuśćmy dalej, że Polska musiała, w konsekwencji prze- 
ciągania wojny, zgodzić się na bojowe i polityczne (!) współ- 
działanie oddziałów rosyjskich, ukraińskich i białoruskich. 


*) W poprzednim numerze „Jutra” wkradła się omyłka: zamiast 
Władimirowicz powinno być, jak powyżej — Wiktorowicz. 
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A teraz, wychodząc nawet z założenia popełniania błędów 
z konieczności, przyjrzyjmy się konsekwencji polityki naszej. 

Wszyscy pamiętają zapewne ideę rządu, który zawarł umo- 
“wẹ z Sawinkowem. 

„Wzbudzimy ruch narodowośçiowy, pomożemy Ukrainie 
i Białej Rusi oderwać się od Rosji, zwiążemy kraje te federacją 
z Polską i w tea sposób będziemy grali na Wschodzie pierwsze 
skrzypce”. 

Tak się zgruba formułują cele ówczesnego rządu. Każdy 
musi przyznać, że perspektywa otwierała się dla nas niezwykle 
nęcąca: jest to walka za „naszą wolność i waszą”, ogromne 
korzyści dla Polski, niesienie kultury z Zachodu na Wschód i t. p. 

Jakże idea ta była urzeczywistniona? 

Kosztem ogromnego wysiłku całego narodu, zaciągniętych 
kolosalnych długów i przeciąganej wojny udało nam się stwo- 
rzyć zbrojne oddziały narodowościowe, utrzymywać je, uzbrajać, 
odżywiać... 

Ni w pięć, ni w dziewięć te same czynniki polityczne pod- 
porządkowywują oddziały narodowościowe przybyłemu z Paryża 
Sawinkowowi, rosjaninowi, który miał najzupełniej widocznie na 
celu jedynie walkę z bolszewizmem. 

Pomijamy zupełnie, że p. Sawinkow jest z swego oblicza 
moralnego sobowtórem Azefa. 

Nie mogą z drugiej strony polityków usprawiedliwiać zo- 
bowiązania, jakie wziął na siebie wobec rządu polskiego Sa- 
winkow, który bezczelnie, nie mając nikogo (prócz własnego 
machiawelizmu!) za sobą, zaciągał wszelkie długi — zarówno 
moralne, jak i materjalne — na rachunek „trzeciej Rosji”. 

Było rzeczą aż nadto jasną, że rosjanin — przy największej 
uczciwości nawet — nie może się zgodzić z sprowadzającą Ro- 
sję do zera niemal polityką federacyjną. 

Mimo to Sawinkow staje się naczelnikiem pomocniczych 
sił zbrojnych, złożonych z białorusinów, ukraińców, rosjan, a na- 
wet częściowo polaków. 

; A rząd, który mu oddaje tę władzę, kontynuuje równ vle- 
głe — skądinąd słuszną może — politykę federacyjną... 

Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie Saska Kępa?! 

Nie dziwimy się więc, że rewelacje o Sawinkowie wska- 
zują na to, że on — miast organizować — rozbijał siły i gnębił 
każdego, kto zdawał się iść na koncepcję polską... Werbował 
natomiast najciemniejsze elementy, które posyłał jako siłę par- 
tyzancką na tyły armji bolszewickiej, wierząc, że przy pomocy 
Judenicza, Wrangla, a potem Anglji, Francji i Polski zdobędzie 
władzę w Rosji. 

Obiecał wszystkim, czego tylko chcieli: Francji — zwrot 
długów, Anglji — eksploatację bogactw naturalnych, Polsce — 
granice, jakich pragnie... wszystko na rachunek „trzeciej Rosji”. 

Czy nie było szczytem naiwności (by mocniej tego nie 

\ 
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nazwać) udzielać tak dalece idącego zaufania podobnemu aze- 
fowatemu awanturnikowi Wszechrosji?! 

Państwom Europy Zachodniej' chodziło tylko o gwarancje 
pieniężne i eksploatacyjne. 

Lecz Polska?! 

Polska stawiała przecież na kartę niemal egzystencję swoją! 

Wspomnimy również o tem, że w razie istotnego obalenia 
rządu sowietów Europa rzuciłaby się naoślep do Rosji, zwalcza- 
jącej się nawzajem, by odzyskać utracone dzięki wojnie rynki 
europejskie. 

A w pogoni tej nie dostrzegliby nawet interesów Polski, 
która była dla nich „drutem kolczastym” przeciw bolsze- 
wizmowi... 

Nawet podtrzymywanie słabości Niemiec nie odgrywałoby 
wówczas wielkiej roli, gdyż odbiłoby sobie wszystko (a przynaj- 
mniej dążonoby do tego) na Rosji, dającej nieskończone możli- 
wości ekspansji. 

Ten moment niekonsekwencji politycznej nasuwa rola Sa- 
winkowa w Polsce. 

Wspomnienia, niekonsekwencja pociąga za sobą jeszcze 
i to, że nie mamy ani jednej ze stron za sobą: jeśli utrzymają 
się przy władzy komuniści—jesteśmy przegrani; zwycięży Rosja 
antybolszewicka — również jesteśmy przegrani. Na dobitek po- 
lityką swoją zmusiliśmy Rosję do zbliżenia się z Niemcami, 
w wyniku czego będziemy musieli łamać linję Moskwa — Ber- 
lin — Londyn. Ki S. 


CZEM JEST INTELIGENCJA?" 


Niezmiernie ważne, aktualne zagadnienie społecznej roli 
„inteligencji“ porusza praca wybitnego syndykalisty gruzińskiego, 
pisującego po francusku i po rosyjsku, K. Orgejani'ego. Autor 
jest bardzo znanym teoretykiem tego ruchu i bojownikiem w 
sferach syndykatów Zachodniej Europy. Jest umysłem ścisłym, 
naukowym. 

Orgejani zastanawia się w swej pracy nad kilkoma proble- 
matami. Po pierwsze, czy tak zwana „inteligencja“, jest klasą 
czy też tylko zbiorowiskiem ludzi pewnej kategorji? I dochodzi 
do wniosku, że ponieważ za klasę uważają się powszechnie 
pewne ugrupowanie społeczno-ekonomiczne — tedy „inteligen- 
cja”, której członkowie wchodzą do różnych ugrupowań — 
klasy nie stanowi. Inteligencja nie jest klasę. Omawia dalej 


*) K. Orgejani: „Czem jest inteligencja?” Przełożył Futurus. Nakła- 
dem J. Czarneckiego, Kraków, Warszawa, skł. gł. u Arcta „Bibljoteki wol- 
nych wytwórców” tom |-szy. 
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Orgejani istotę inteligencji, jej położenie socjalne, jej niedomagania 
i chwiejność ideową, następnie podział na „inteligencję próżnu- 
` jącą” i „inteligencję pracującą“ i przychodzi do wytknięcia wła- 
ściwego kierunku inteligencji. Miejsce inteligencji pracującej (a 
zatem: adwokatów, aptekarzy, literatów, dziennikarzy, chemików, 
techników i t. p.) jest tylko w obozie robotniczym. Nie znaczy 
to, by ta inteligencja miała być partyjną. Orgejani zastrzega się 
zasadniczo — jako syndykalista — przeciwko partyjnemu ru- 
chowi robotniczemu — on jeno pragnie, by ta inteligencja or- 
ganizowała się podobnie, jak się organizuje robotnik pracujący 
i aby w robotniku widziała swego towarzysza broni.:. 


Wypowiada się też Orgejani w swej niezmiernie skonden- 
sowanej myślowo pracy przeciwko „biurokracji partyjnej”, jak 
również przeciwko prądom antyinteligenckim, reprezentowanym 
w Polsce i w Rosji przez pp. Machajskiego Jana (który odegrał 
wybitną rolę jako przywódca ruchu antyinteligenckiego w latach 
1907—1908 w Rosji) i p. Łozińskiego, uważając takież stanowi- 
sko za nadzwyczaj jednostronne i społecznie szkodliwe. Orge- 
jani ostro potępia ruch antyinteligencki wśród robotników 
i ostrzega, całkiem słusznie, — czego dowód daje obraz dzi- 
siejszej Rosji z jej hasłem „dałoj intieligientow'' — (co, zresztą, 
i w Polsce praktykuje się przez redukowanie po biurach, zagła- 
dzanie pracowników umysłowych, skazywanie ich na nędzę i po- 
niewierkę!) — ostrzega, powtarzam, przed tem groźnem niebez- 
pieczeństwem. Krytykuje również „dyktaturę proletarjatu', rozu- 
mianą jako dyktaturę jednej partji, a na jej miejsce stawia 
ludowładztwo tj. rząd ludowy, złożony z reprezentantów wszy* 
stkich stronnictw ludu pracującego. 


Praca Orgejaniego, napisana piórem ostrem, ciętem, pełna 
głębokich uwag i wskazań, ożywiona dobrą wolą, nie pomstą 
i nienawiścią—winna znaleść szerokie rozpowszechnienie wśród 
naszej inteligencji, której dopomoże znacznie wybrnąć z chaosu 
sprzecznych zapatrywań, snujących się dokoła tej sfery. 


Ruch syndykalistyczny jest w Polsce mało (nawet teore- 
tycznie) znany, mimo że ma wielki wpływ we Francji, Hiszpanii, 
Włoszech, a jest to ruch poważny. Inteligencja nasza waha się 
między N. D.—P. P. S$. — Należy zapoznać się z ruchem, ma- 
jącym głęboką filozofję społeczną i—co wiele znaczy—etycznym. 


Nie jest rzeczą bez znaczenia, że zwolennikiem tego kie- 
runku społecznego, jest nasz wybitny pisarz, Stefan Żeromski. 


Ję M. 


12 JUTRO Ne 9 


W ODPOWIEDZI POSŁOWI 
MALINOWSKIEMU. 


Redakcja „Jutra” zamieściła artykuł, w którym, między innemi, 
ujemnie się odniosła do argumentu, ujętego przez posła Malinowskiego 
z P. P. S. w stosunku do posła Królikowskiego z Partji Komunistycznej 
(spoliczkowania). 

W odpowiedzi na to poseł Malinowski umieścił w „Jutrze” list, 
w którym wyjaśnia, dlaczego „musiał” „robociarską dłonią” dać po twa- 
rzy posłowi Królikowskiemu. 

Pomijam, że p. Malinowski niczego nie wyjaśnił, że obrona honoru 
dotkniętych przez p. Królikowskiego w interpelacji dwóch szanownych to- 
warzyszy z P, P. S. nie jest podstawą do bicia w Sejmie, gdzie są sądy 
honorowe, marszałkowskie etc. Pomijam to wszystko, gdyż nie mam za- 
miaru polemizować z „robociarskim” ujmowaniem spraw honorowych przez 
p. Malinowskiego. 

Nawiasem tylko zaznaczam, że z tą „robociarską dłonią” i pańskimi 
pojedynkami p. Malinowskiemu się nie udało. Brzmi to niepoważnie i trąci 
demagogją. 

Poseł Korfanty też był robociarzem, a teraz jest... za-Korfanty... 

Lecz nie o to chodzi. 

Zgoła inaczej zrozumiałem intencję „Jutra”. 

Dla uniknięcia złośliwych nieporozumień zaznaczam: poseł Malinow- 
ski był istotnie kiedyś robociarzem (ile lat temu?), ma istotnie ładną kartę 
z okresu walk o niepodległość, przywiązany jest bardzo do P. P. S$. po- 
słowie, w których obronie p. Melinowski pobił p. Królikowskiego zostali 
istotnie ordynarnie zwymyślani przez p. Królikowskiego (również robocia- 
rzal) i t. d. W dalszym ciągu stwierdzam, że nie chodzi, bynajmniej. 
o obronę p. Królikowskiego. P. Malinowski dobrze wie, że komuniści nie 
dali ani jednego wybitniejszege działacza swego do Sejmu... 


Chodzi o rzecz całkiem inną. Podobnymi czynami, jak i incyden- 
tem na Lesznie, dyskredytuje się ruch robotniczy. Zaciera ręce kto inny. 

Poseł Wierzbicki w Sejmie, a panowie Szereszewscy i Kohnowie 
z poza Sejmu, biją was znacznie mocniej, nie dopuszczając się nawet rę- 
koczynów. 

Im więcej będzie rękoczynów i bijatyk wśród samych robociarzy, 
tem więcej będzie lokautów, bezrobotnych... 

Te rzeczy idą, niestety, w parze. Zwłaszcza, jeśli posłowie robot- 
niczy dają tak pouczający przykład. 

Na nieszczęście jednak przykład ten zaraźliwy bardzo już nie jest. 
Jest on tylko dowodem słabości, 

Mówi o tem, brak argumentów w polemice. A to jest najlepsza 
sposobność, by p. poseł Malinowski i jego towarzysze zastanowili się, czy 
nie byłoby rzeczą dla klasy robotniczej b. pożyteczną, by poszukać właści- . 
wych argumentów, względnie, by poddać rewizji, czy raczej ustalić jasny 
program polityczny i metody pracy i walki. A wówczas z pewnością od- 
padnie „konieczność” bicia po twarzy swych przeciwników. 

To byłoby znacznie pożyteczniejsze dla klasy robotniczej, którą bar- 
dzo dotkliwie biją kapitaliści, mający o wiele wyraźniej sprecyzowane cele 
i metody wyzysku i walki. ab. 
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ADMIRAŁ KOŁCZAK. 
II. 


Irkucki rząd tymczasowy, objąwszy w mieście władzę, oczekiwał na- 
tarcia wojsk, które pod wodzą gen. Kappela cofały się, tocząc z bolszewi- 
kami boje zażarte, Jednocześnie rząd ten bał się zaczepiać uchodzących 
Czechów mimo, że miał na to chęć wielką, albowiem Czesi posiadali 
mnóstwo cennych rzeczy, zdobytych na Syberji. Począwszy od broni, 
amunicji i skór, skończywszy na kosztownościach, złocie i kamieniach 
drogocennych, branych jako łup zwycięski — Czesi posiadali obfite zapasy 

rowiantu, najlepsze konie i cały rynsztunek bojowy, nie wyłączając or- 
iestry. 

Rosjan bolało to, że cudzoziemcy, obiadowawszy się trofeami ro- 
syjskiej wojny domowej, spokojnie ruszają do domu, pozostawiając za 
sobą zgliszcza i popieliska miasteczek, wsi i stacji kolejowych, przez które 
ciągnęła teraz ostatnia czeska konnica, krwawo mszcząc za każdy objaw 
niechęci ze strony ludności miejscowej, 

Zatrzymawszy Kołczaka w Czeremchowie, Czesi nie pozwolil mu dą- 
żyć dalej i oznajmili udmirałowi, że jest aresztowany. Kołczak, chcąc nie 
chcąc, musiał się pogodzić z losem; bronić się nie mógł, ani też na obro- 
nę swoich wojsk, od których się zbytnio oddalił, liczyć już nie mógł. 

Trzeba dodać, że z Czechami bano się zadzierać. Żołnierz czeski, 
ten, który przeszedł przez ogień wielkiej wojny europejskiej, znał się na 
boju — i trudno mu było dorównać. Był to kwiat młodzieży czeskiej, 
chłopcy, jak dęby, zdrowi i silni czescy sokoli, a następnie „legjonarze”, 
którzy, wierząc w panslawistyczne zamiary Rosji, uciekali, począwszy od 
1914 r., ze szeregów austrjackich, aby siłę rosyjską pomnożyć. 

Okrutni i nieubłagani w walce; spokojnie dobijający rannych; obojętnie 
wieszający wszystkich wplątanych w intrygę wojenną; ziejący nienawiścią 
zwłaszcza do Niemców i Węgrów, których spotykali nanowo w szeregach 
bolszewickich — i niemiłosiernie tracili, gdzie mogli; z pogardą traktujący 
Rosjan i z lekceważeniem-zazdrością Polaków (wojsko polskie) — Czesi 
wszędzie, gdzie tylko zatrzymywali się na dłużej, — wszędzie tam wrzało 
od ich energji. Puszczali w ruch lotne drukarnie, wydawali dzienniki 
i broszury, urządzali kinematografy, igrzyska sportowe i koncerty, którymi 
imponowali sybirakom. Imponowali także sybiraczkom. Rosjanki sybir-- 
skie daja szalały za Czechami. Każda dziewczyna zaopatrzyła się 
w Czecha — ba! co druga (jeśli nie więcej) mężatka musiała mieć... cho- 
ciażby fotografję „czeskawo aficera”. | jeżeli z czasem jakiemu ludo- 
znawcy wypadnie tam zbadać przyczynę nadmiaru niebieskich oczu i wło- 
sów o barwie dojrzałej pszenicy -— będzie musiał wziąć pod uwagę pobyt 
Czechów na Syberji za czasów Kołczaka. U nas w Polsce znaczną liczbę 
oczu piwnych szanowny Ludwik Krzywicki przypisuje przemarszowi wojsk 
francuskich w r. 1812. Bo ci, co siejąrśmierć — sieją i życie. 

Czechomanja do tego stopnia ogarnęła kobiety zdro że aż 
ataman Siemionow uczuł się zmuszony wydać rozkaz - orędzie, w którem 
wzywał kobiety do zachowania wierności swej nacji, a jednocześnie groził 
osadzeniem w klasztorze każdej kobiecie, któraby odważyła się cisnąć 
męża Rosjanina dla Czecha przybłędy. Jednak orędzie przeszło bez po- 
słuchu. Sokoli czescy podbijali serca płci pięknej, zawierając krótko- 
trwałe, czy dłużej trwać mające związki, które dawały m. in. zmęczonej 
obywatelce rosyjskiej perspektywę wyjazdu „za morze”, do ojczyzny pana- 
męża, gdzie łagodniej słońce świeci i gdzie krew się nie leje na ulicach. 
I wiele kobiet syberyjskich (kilkanaście tysięcy) powędrowało z wybrań- 
cami swymi „za morze” — do Czech. Zawieźli sobie czesi, prócz kobiet,. 
sporo syfilisu, ale i złota. A za złoto leczyć go przecie można. 

W legjonach czeskich panowały naogół stosunki demokratyczne, co 
wcale nie psuło surowej dyscyplihy, jaką się odznaczali. Żołnierz zależny 
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był od oficera tylko podczas służby. Mówiono do siebie „bratarze!” (bra- 
« cie). Słyszałem np., jak szeregowiec mówił do pułkownika: „bratarze puł- 
kowniku”. Było to ładne i w uchu polskiem budziło zazdrość szlachetną 
i zrozumiałą, jeśli się brało pod uwagę ów pańszczyźniany stosunek pol- 
skiego pana oficera do naszych Bartków i Maćków, których nikt, oprócz 
proboszcza bodaj, nie miał czasu ani chęci chować w duchu wolności, 
równości i braterstwa. O cnotach tych pamiętało się podczas walki, wtedy, 
gdy szrapnele rozrywały wnętrzności ludzkie, kulomioty dziurawiły piersi, 
a jęk rannych i umierających kazał pamiętać, że to „najtężej biją króle, 
a najgęściej giną chłopy”. 

Czesi umieli pogodzić wysoką subordynację wojskową z tym ładnym 
stosunkiem demokratycznym zwierzchnika do podwładnego. W wojsku zaś 
pac, w piątej dywizji syberyjskiej, — uczynić tego, niestety, nie potra- 
iono. Tam żołnierz, o ile mi wiadomo, nie czuł tego braterskiego sto- 
sunku ze strony oficera, który sztucznie odgradzał się odeń tysiącem 
szczegółów, świadczących o przesądach fałszywego arystokratyzmu, który 
w Polsce panoszy się od króla Sasa i nie ustał nawet wtedy, gdy kraj 
skrzypiał od carskich szubienic, gdy przy dźwiękach „Deutschland iiber 
alles” |krew siurczkiem leciała z ciał dzieci polskich, których ojcowie 
stawali się właścicielami wozów Drzymały, a po drugiej stronie chodzili 
jako c. k. austrjaccy idjoci w jezuickich namordnikach pokory, która 
kazała świadcżyć się w stoicyzmie niewolniczej miłości: „przy tobie, panie, 
stoimy”. 

Jeśli chodzi o stosunek legjonów czeskich do rewolucji rosyjskiej, 
do bolszewików, do Kołczaka —to trudno powiedzieć, ażeby ten był 
jednolity. Było śród żołnierzy sporo umiarkowanych socialistów; nie było 
zwolenników Kołczaka; byli zwolennicy komunistów, którzy nawet odłą- 
czyli się od czeskiego korpusu głównego i weszli «w skład internacjonalnej 
dywizji. Większość stanowili nacjonaliści czescy, a spoidłem, nakazującem 
solidarność — było hasło powrotu do ojczyzny („do vlasti”). 

Sprytni i wyrachowani czesi, złowiwszy Kołczaka, swego wczoraj- 
szego dowódcę głównego, postanowili osiągnąć z tego połowu jaknajwięk- 
szą korzyść realną, jaką tylko uznaje się na wojnie: postanowili go sprze- 
dać za złoto, które posiadał irkucki rząd tymczasowy. 

Czesi okazali się doskonałymi handlowcami, Wiedzieli. za co prze- 
ciwnik zapłaci złotem, tym strasznym kruszcem, do którego kupcy świata 
wyciągają chciwe ręce i który cenią więcej nad krew ludzką i cudze 
życie. I na to nie pomoże szyderczy śmiech Mefista ze zwrotką oskarża- 
jącą: „ludzie giną dla metalu”. 

Tak jest: dla metalu i od metalu. I to są kupcy i żołnierze, toru- 
jący sobie wzajemnie drogę, 

(D. c. n.). Tadeusz Wieniawa-Dlugoszowski. 


NA NOWY ROK SZKOLNY — TAJEMNICA 
MINISTRA OŚWIATY. 


Naczelna Rada Opieki nad Akademikami zwróciła się za pośrednictwem 
Wojewodów do Wydziałów Powiatowych o wstawienie do budżetów po- 
zycji na stypendja akademickie w wysokości stypendjów państwowych t, j. 
750 złotych rocznie. 

Obdarowanym tak hojnie akademikom stawia się zwykle warunek, 
aby nie zarobkowali ubocznie. 

Może Pan Minister Oświaty „oświeci” nas łaskawie, jak za 60 (wy- 
raźnie sześćdziesiąt) złotych miesięcznie ma się utrzymać akademik przy 
życiu — i przy uniwersytecie? 


Ne 9 JUTRO 15 


KTO KSZTAŁCI DZIECI? 


W 1922/23 r. szkolnym we wszystkich szkołach średnich w Polsce 
uczyło się 220856 dzieci. Z tego synów i córek: 
Obszarników, przemysłowców, kupców, przedsiębior- 
ców handlowych, kapitalistów i właścicieli nierucho- % 
65.505 29,4 


nl ie) LR COL APC WRZE BER WA WERE LE SY POCIE) W AT: 
Robotników przemysłowych, handlowych, rolnych 
i niższej służby . świ 21.194 9,5 


Pracowników biurowych, urzędników, nauczycieli 
inteligencji zawodowej . . A, „.. 15.624 33,1 


Włościan, drobnych rolników ż ZO a ; j $ + « 27.989 12,7 
Rzemieślników . PRE a 0 p O a i 2 ARONA, 11,— 
Z. MNYGR.. GAWOGÓWE GSC YES KŁ EWA OW 00 SITO "4,3 

Razem =, . 220.856  100,— 


Według wyznań było rzym.-katolików 144.709, żydów 52,041 t. j. 24%. 

Z tabliczki tej wynika że szkoła średnia w Polsce jest szkołą klasową, 
przeznaczoną dla warstw uprzywilejowanych. 

Uderzająco mała jest liczba włościańskich dzieci, 20 miljonowa masa 
włościańska (71% ludności Polski) posyła zaledwie 27.989 dzieci (12%). 

Burżuazyjny charakter szkoły średniej dobrze uwydatnia się w staty- 
styce wyznaniowej, Żydzi, w swej większości przedstawiciele kapitału han- 
dlowego — kupcy i przedsiębiorcy, — stanowiąc 9% ludności, posyłają do 
szkoły 24% uczni. 

Z poza konstytucyjnego frazesu o wolności zawodu beznamiętna 
statystyka ukazuje oblicze kastowego ustroju. 


NAJDROŻSZY KRAJ. 


Polska jest najdroższym krajem nie dlatego, że go kochamy — ale 
dlatego, że: 

a) ubranie w Warszawie kosztuje do 300 złotych, podczas gdy w Pa- 
ryżu można je dostać za 100 naszych złotych (500 fr.), 

b) numer w hotelu stolicy Polski kosztuje 5 zł. podczas, gdy w Kar- 
lowych Varach (Czechy) za 4 nasze złote mają ludziska pensjonat z cało- 
dziennem utrzymaniem, 

c) dorożkarz warszawski, gdy dostanie za normalny kurs 1 złoty 
krzywi się — podczas, gdyż fiakr paryski kontentuje się 1 —2 franków 
(w każdym razie połową), 

d) piccolo warszawski złorzeczy, gdy mu się zostawia napiwek wiel- 
kości 20 groszy (1 frank), a dozorca domowy „czyta litanję” pod nosem, 
jeśli nie zobaczy 3 złotego w ręce. 

Powojenna atmosfera, łajdacka żądza zysku, stare nawyki łapownic- 
twa, paskarska choroba, tocząca Polskę — a z drugiej strony bierność spo- 
łeczeństwa, brak zorganizowanej opinji — oto przyczynki do przyczyny 
-tego stanu rzeczy. 

Może premjer Grabski użyje wszelkich wiadomych mu i dostęp- 
"nych środków, aby kraj nasz nie był najdroższy dla kieszeni naszych,fa przez 
to dla serc naszych najtańszy. 
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BISKUPI SĄDZĄ BISKUPÓW. 


Mimo, że Pismo Św. powiada: „nie sądżcie, abyście nie byli sądze- 
ni” —w Płocku wytoczono proces o bluźnierstwo biskupowi marjawitów,. 
p. Marja-Kowalskiemu. 

Cóż „ta” Marja zrobiła takiego? Otóż przyszło mu do głowy ob- 
wieścić Polsce nowość, że „msza św. już się skończyła”. A] pozatem 
biskup pisał także coś o niepokalanem poczęciu „mateczki Kozłowskiej”. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że biskup jest w okresie za- 
jączków na mózgu. Ale nasze władze (fizyczne i duchowe) zamiast wal- 
czyć z Marją-Kozłowskim przy pomocy „słowa Bożego” — pakują mu 
73 art. kod. karnego. 

Sam biskup powinien się leczyć zimną wodą i niejakim masażem, 
co bezwątpienia zmusiłoby go do zmiany poglądu na niepokalanie ma- 
teczki Kozłowskiej i wogóle na ciężki zawód biskupi, jaki uprawiał i jaki 
spotkał go w Płocku w roku Pańskim 1924. 


POD ZNAKIEM STABILIZACJI. 


Inflacja pieniądza i spadek marki polskiej był zasłoną i pretekstem, 
który ukrywał wiele zasadniczych braków w stosunkach gospodarczych 
i społecznych. Spodziewano się, że po opadnięciu zasłony inflacyjnej 
życie wróci do „dobrych” przedwojennych czasów. Przedewszystkiem in- 
teligencja pracująca i urzędnicy długi czas „karmili się” nadzieją 

(Niech żywi nie tracą... pieniędzy (prawda?) 
a umarli niech oszczędzają lekarzy i na lekarstwach). 

na błogosławione skutki stabilizacji złotego. Zasłona spadła, by ukazać 
„ustabilizowanie” się nowej burżuazji paskarskiej i urzędniczej mizerji. 
Więcej niż połowa urzędników i wojskowych zawodowych musi wyżyć za 
pensję od 100 do 230 złotych miesięcznie. Minister Sikorski pierwszy 
sprytnie wystąpił z memorjałem o poprawę bytu wojska. Ten projekt jest, 
jak utrzymują fachowcy, znacznie lepiej przemyślany, niż projekt o gene- 
ralnym inspektoracie armii. 

Zapewne niedługo pod naciskiem konieczności wystąpią i urzędnicy 
państwowi. 

Urzędnikom samorządowym odjęto tymczasem t. zw. 50% dodatek 
komunalny, zachowując go wyłącznie dla pp. starostów. 
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